Szanowny Panie,
   Pomysł z własnym stoiskiem na Targach Książki uważam za bardzo 
interesujący.
Oczywiście, skoro spodobały sie Panu moje uwagi, to może je Pan 
wykorzystać. Choć są to tylko luźne uwagi, sformułowane na gorąco. Ale 
do Targów jest jeszcze sporo czasu. Może przyjdą mi do głowy jakieś idee 
- jesli tak, to dam znać.
   Na razie dodam jeszcze, że postulując istnienie Niebytu jako początku 
Wszystkiego nie jest Pan w literaturze tak całkiem osamotniony. Podobne 
stanowisko zajął niemiecki przyrodnik i filozof Franz R. Krueger w 
książce "Physik und Evolution. Physikalische Ansaetze zu einer Einheit 
der Naturwissenschaften auf evolutiver Grundlage" Berlin-Hamburg 1984 
Verlag Paul Parey. Na określenie swego stanowiska posłużył się on 
określeniem me-ontologia (nad literą "e" powinna być umieszczona 
kreseczka, ale nie udaje mi sie jej tu wstawić). Pisałem o tym w swoim 
czasie w artykule "Me-ontologia, czyli kondycjonalizm redivivus" w: 
Phoenix. Filozoficzne problem wiedzy, t. 2, Wiedza a założeniowość, 
Warszawa 1999 Wyd. IFiS PAN, s. 74-82.   
   W dziejach myśli znajdujemy dalej jeszcze idące stanowisko: jeden z 
najsławniejszych hymnów Rigwedy (nr 129), zatytułowany "Początek rzeczy" 
rozpoczyna się tak: "Niebyt nie istniał wtedy, ani byt nie istniał" 
(Ossolioneum 1971).
   I jeszcze jedna uwaga. Cieszę się, że moje komentarze przypadły Panu 
do gustu. Skoro jednak przywiązuje Pan do nich aż tak  duże znaczenie, 
to byłoby z mojej strony nieuczciwością, gdybym nie dodał, że w pewnych 
sprawach mam oceny odmienne, a odnoszą sie one - w szczególności - do 
dziejów najnowszych. W zasadzie rzecz sprowadza się do jednego słowa.
Tam mianowicie, gdzie pisze Pan (w książce i w drugiej części listu) o 
szkodliwej działalności "marksistów" w rzeczywistości chodzi 
najwyraźniej o stalinistów. Po tej zamianie słów reszta by się zgadzała. 
Ale z koncepcją bytu (a tym bardziej - niebytu) nie ma to i tak wiele 
wspólnego. Przynajmniej - moim zdaniem. Choć obawiam się, że Pana 
zdaniem akurat ma, i to sporo. Ale cóż, różnica zdań w tej czy paru 
innych jeszcze kwestiach nie przeszkadza we wspólnym dociekaniu Początku 
Wszechrzeczy.


 Jeszcze raz gratuluję i uprzejmie pozdrawiam
 Włodzimierz Ługowski                  

